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P O C Z U C IE
S P R A W IE D L IW O Ś C I

—  Ja c i dam  łobu zie , b ędz iesz 
ty  s łab u zjch  od s ieb ie  b ić.

W E S O Ł E  A B C
Z— .

N a  w ić la n a l p la ż y
P la ża . S łońce p ra ży  n idm iło- 

s iern ie .
L e żę  z przyrnKniętem i oczam i i 

rozkoszu ję  s ię  p ieszczo tliw ym  
m uskaniem  w ia terk u . A le  nie... 
po c h w ili o r je n tu ję  się, że to nie 
w ie trzyk  tak  dmucha —  to od ­
dech y le żących  obok p la żo w i­
czów . Jeden z n ich  oparł sw o je  
s trudzon e s top y  o m o ją  g łow ę , 
d ru g i p rzyp a r ł m ię z boku k o la ­
nam i, a trze c i p rzy tk n ą ł ucho do 
m ego  go len ia , ja k g d y b y  to nie 
b y ł go leń , a słuchaw ka t e le fo n i­
czna

I tak  t rw a ją c  w  dniwnem  po­
gm atw an iu  -p iszcze li, koń czyn  i 
odn óży  sm ażym y się  na w o ln ym  
ogn iu  i p rzyru m ien iam y  n iczem  
w o ło w in a  na ru szc ie.

„o b c ię c ia  i zn iżk i"  o k ro iły  i z re ­
du kow a ły  w s ty d liw e  osłon y do 
m in im um . P o l ic ja  z p ra w d ziw em  
w spółczu c iem  „n o tu je "  te  smutne 
ob jaw y .

A le  ń propos... p rzypom inam  
sobie, co mi opow iada ła  pew na 
znajom a o dobrym  p o lic ja n c ie

G dy op a la ła  się na dam skiej 
p laży , p rzyo d z ian a  jed yn ie  w  p ra ­
w ość  sw ego  charakteru , u s łysza ­
ła nad sobą m ęski głos.

—  P a n i zap łac i k a rę !
P rze ra żo n a  zerw a ła  się  i zasło-

n ła leżąccm  kostjum em . P rzed  
nią sta ł p o lic jan t.

—  A le ż  pan ie, ja k  pan śm ie?  —  
w yk rztu s iła  ob łew a ja c  s ię  w s ty ­
dem. P o lic ja n t  zap łon ij s ię  ró w ­
n ież.

N IE P O R O Z U M IE N IE

—  P ań sk i p ies b ie g a f po u lic y  
bez kagańca. Z os tan ie  pan skaza­
ny  na karę  5 m arek, a lbo jed en  
d zień  aresztu .

—  N ie ch  pan  sp ok o jn ie  zem  
k iłie  tę  lies tję , M n ie  n a w et n ie  
w yp ad a  za  n ieg o  p łac ić .

Z IM N A  K R E W

Pan  K iep su t K a p e le w ic z  spo­
tyk a  na u licy  sw ego  zn a jom ego  
L e iserm an a . P a n o w ie  p rz y s ta ją  
w  p ie rw s ze j b ra m ie  i rozp oczyn a  
ją  pogaw ędkę.

P o  pew nym  czasie  p rzed  b ra ­
m ę z a je ż d ż a  k a raw an  i  pó w n ie ­
s ien iu  trum ny, w y ru sza  kondukt 
p og rzeb o w y

K a p e lew .c z  i L e is e rm a n  ro z ­
m aw ia ją c , m ach in a ln ie  idą  za po­
g rzeb em . W pew7nym  m om encie
K a p e lew ic z  z a p y tu je :

—  A  ia k  s ię  m iew a  pańska żo ­
na pan ie  Z yn d ram ?

Z n a jom y  w sk a zu je  na k a ra ­
w a n :

—  Spoko jn ie , ja k  pan  w i­
dzi... (J )

P R Ó B A

Do m łodego  lek a rza  w a rs za w ­
sk iego  zg ła sza  się po posadę ku­
p ie c  e O zo rk ow a . P o  badam u k ła ­
d z ie  na sto le , n ic  n ie  m ów iąc  

4 z ło te .
—  P rzep ra sza m  —  m ów i lek arz  

—  p orad a  kosztu je  10 z ło ty c h !
—  T a a k ?  —  d z iw i s ię  ku p iec—  

p ow ied z ia n o  im  —  sześć ! (J j .
T A J E M N IC A

W  cu k iern i B -ci Studnia spo ty ­
ka s ię dwu kupców .

—  P a n ie  F . —  w o ła  jeden  obu­
rzony, —  ja k  pan śm ie m ów ić 
w szys tk im , że ja  je s tem  id jo ta ?

—  P a n ie  K ., —  odpow iada  sp o ­
k o jn ie  d ru g i, —  bardzo  pana prze- 
p rzaszam , n ie w ied z ia łem , że pan 

z te g o  rob i ta jem n icę . (J )-

w ym oczyć  w  W ise łc e . U w ią zan e  
na sznurkach za s zy jk i, ch łodzą  
się w  w o d z ie  bu te lk i z czystą  w y ­
borow ą, a p an ow ie  r o z w ija ją  z 
g a ze t zakąski. Ja ja  na tw a rdo , 
k iełbasa, boczek, w ęazonka, ser­
delk i... s łow em  sam e w ita m in y .

—  P o c ią g  no pan, pan ie  K lop - 
s iński za sznureczek , p ew n ie  się 
ju ż  w ys tu d z iła  w ó d z ia  —  rzek ł 
pan C zyżyk  sp og lą d a ją c  m elan ­
ch o lijn ie  w  w iś lan e  odm ęty.

P an  K lop s iń sk i zaczą ł p oc ią ­
gać  za sznurek. C iągn ą ł, c iągnął... 
i w y c ią gn ą ł ca ły  sznurek  ja k  d łu ­
g i, a na końcu kółeczko, w  k tó­
rem  tk w iła  s zy jk a  bu te lk i. Zdu­
m ien ie  od ję ło  mu m ow ę.

—  P o p a tr z  pan  popatrz , 
sp łyn ę ła  ch o lera , —  w y ją k a ł po 
c h w ili.

—  B ożeś  pan ź le  p rzycu m ow a ł, 
pan ie  K lop s iń sk i, i c iężk i g rzech  
będziesz pan m ia ł na sum ieniu , 
żeś na n iew in n e  s tracen ie  posia ł 
ca łą  ljtró w k ę . A le  trudno, c ią g  
pan d ru gą !

JaK ież b yło  zdum ien ie  obu p a ­
nów7, g d y  i d ru g i sznu reczek  w y ­
n u rzy ł s ię  z pustem  kó łeczk iem  
na końcu.

—  W id z ia łe ś  pan, ja k i to c z ło ­
w iek  pech ow y, ob ie wroda zab ra ła  
—  zakon k lu dow a ł pan K lop s iń sk i 
i doda ł p a trząc  b ezradn ie  na w o ­
dne w7iry .

—  P e w n ie  obadw a sznu reczk i 
p rzem ięk ły  i p opu śc iły

—  To te ra z  fa k ty c zn ie  pow ieś  
s ię  pan na n ich, a lbo je ż e l i  m asz 
poczucie  społeczne o d p o w ied z ia l­

ności, to  zd e jm a j pan p ortk i w 
„ t r y  m ig a "  i nura do w o d y !

P an  K lop s iń sk i n ie  dał sobie 
tego  dw a  ra zy  pow7tarzać . W  je ­
dnej sekundzie z rzu c ił odśw ię tn e  
od z ien ie  i „p a ln ą ł"  w  szare  odm ę­
ty. Szukan ie bu te lk i m e dało j e ­
dnak w yn ik ów , a po ch w ili w odna 
p o lic ja  zm uszona by ła  p rzy łą czyć  
s ię  do nurkow ania, szuka jąc na 
dn ie  pana K lfps iń s jfi.ego .

P o  k ilku  godzinach , g d y  dzięk i 
sztucznem u oddychan iu  i ra to ­
w n iczym  zab iegom  m óg ł w reszc ie  
p rz y jś ć  do słow a, r z e k ł:

—  A łe  n a jw ię c e j m nie smuci 
to, pan ie  C zyżyk, żem  się ty le  te j 
c zy s te j w ody  ożłopał.

T a k  się oto  m ile  czas spędza 
na w iś la n e j p laży .

Jur-

¥

L e n iw ie  o tw ie ram  jedn o  oko i  
zc sm utk iem  kon sta tu ję  zn ;e- 
k szta łcen ia  a rtre tyc zn e  m o je j 
p ra w e j stopy. U s iłu ję  n ią poru ­
szyć, a le  bez skuiku

—  Z n ieczu len ie  —  m yś lę  z 
p rzera żen iem  i ob iecu ję  sobie 
pójść do doktora.

A le  oto po c h w ili zn iekszta ł 
eona noga  poru szy ła  się sama, 
bez m o je j w o li i odeszła.

—  T o  m e m oja  noga  —  od e t­
chnąłem  z u lgą  —  a zatem  nie 
p ó jd ę  do doktora.

W  p ew n ych  ch w ila ch  ten  i ów  
zryw a  się n a g le  z p iasku i toczy  
dookoła oś lep łym  w zrok iem , szu­
k a ją c  W is ły . T ru dn o  ją  zn a leźć  
w  n iep rzebran ym  tłum ie, gd z ieś  
się tam  „p ę ta "  m ięd zy  ludźm i. 
Pozn ać ją  m ożna po k on systen c ji 
i smaku prz> la ion e j g ro ch ów k i.

M ija ją  skw arne god zin y , a lu ­
d zie  leżą . łażą . z le w a ją  s ię  po­
tem, potem  w oaą , potem  znowu 
potem , i tak  naprzem ian . C i, k tó ­
rzy  dos ta li p o ra że r ia , g ra ją  w  
k arty . F ig la rn y  w ie tr zy k  g ra  ra ­
zem  z m m i. Z ab iera  co raz  to w a 
leta lub asa, a z ło tów k i sk rzętn ie  
zasyp u je  p iask iem . T o d  kon iec 
g ry  p a rtn e rzy  m a ją  ty lk o  w  r ę ­
kach p iasek.

In n i, k tórym  s tr z e liły  do g ło w y  
udary, ze rk a ją  ob łędnym  w zro ­
k iem  na kob ie ty .

T ru dn o  s tw ie rd z ić  n iezb ic ie , 
czy  je d yn ie  chęć absorbow an ia  
prom ien i u ltra fio le to w y c h  zm usza 
parne do noszen ia  coraz b a rd z ie j 
w yc ię tych  kostju m ów  R acze j n a­
le ży  p rzypu szczać , że to osta tn ie

S y tu a c ja  n a da ją ca  się  do ro z ­
w in ię c ia  w  „ L a  V ie  P a r is ie n n e "  
zakończy ła  s ię  k ró tk im  ctja logiem , 
w  k tórym  zn a jom a m oja  w y t łu ­
maczą ła się, że  „n ie  w ie d z ia ła " ,  a 
p o lic ja n t, k tórem u zm ięk ło  serce 
na je j  w idok , w sp an ia łom yś ln ie  
da row a ł je j  karę. D ob ry  p o li­
c ja n t i „ lu d zk i c z ło w iek ", tem- 
n iem n ie j —  p roszę  szan ow n ego  
s tarosty , uw ażam , że dozó r m o­
ra ln y  na dam skich p la żach  po 
w in n y  sp raw ow ać  ra c ze j p o li­
c jan tk i. I  tak p o lic ja n c i osta tn io  
są zby t p rzec ią żen i,

H U M O R Z A G R A N IC Z N Y

N a  p la ży  w id u je  się w ie le  e le ­
gan tek . P ra w ie  w szys tk ie  pan ie  
noszą kosztow n e pończochy. Te , 
k tóre  w k ład a ją  na u licę  w cen ie 
25 zł. są tak  p rzezroczys te , że le ­
d w ie  je  w id ać  na nodze —  a te 
na p la żę  kosztu ją  p ew n ie  po 100 
zł para, bo ju ż  zu pe łn ie  ich  nie 
w idać .

D o ro zryw ek  n a leży  d źw iga n ie  
c ię ża rów , czem  ch ętn ie  za jm u ją  
się o ty łe  pan ie, w za jem n e  bu jan ie  
się na h u śtaw c* i ra tow a n ie  to ­
nących. T on ącym i są p rzew ażn ie  
ci, k tó rzy  pokończą li szko ły  p ły ­
w an ia , g d y ż  ty lk o  on i m a ją  p ra ­
w o w ypu szczać  s ię  na g łęb in ę , a 
ra tu ją cym i są la icy , n ie m ający  
o p ływ a n iu  p o jęc ia . T en  podzia ł 
w p row ad za  p ew n e u rozm aicen ie .

A  są ró w n ie ż  i tacy panow ie , 
k tó rzy  p rzych od zą  na p la żę  nie 
poto, żeby  zab aw iać  s ię  w  g łu p ­
stw a, a le  usiąść na b rzegu  w  c za r­
nych n iedzie lną  ch surdu tach  i 
m elon ikach  i „e w e n tu a ln ie "  nog i

Ś m iech  w  k u lu a r& c h
N a  pew n ym  p roces ie  o sk arży ­

c ie l tw ie rd z i, że  zach ow an ie  o- 
skarżope j b yło  n iedopu szcza lne.

S ęd zia  :-_-Zaraz zbadam y św ia d ­
ków .

P ie rw s z y  św iadek  opow iada , że 
podsądna ca ły  czas za ch ow yw a ła  
się dopuszcza ln ie .

S ę d z ia : —  Jak  to rozu m ieć?
—  D opu szcza ła  do s ieb ie  m ęż­

czyzn  , ( r )
*

P odczas  p rzes łu ch iw an ia  osk ar­
żonego, sędzia  zad a je  mu n a jp ie rw  
p ytan ia  o person a lja , a w ięc , czy  
jes t żonaty , kaw a le r , c zy  posiada 
m a ją tek  i t. d Z an iep ok o jon y  tem  
oskarżoną7 n ach y la  się do ob roń ­
cy i p y ta :

—  P a n ie  m ecenasie, o co n u , 
ch odz i?  C zy  on ma córkę na w y ­
dan iu ?  ( r ) .

*

Św iadek  z oban dażow aną g ło ­
wą, z ja w ia  się na ro zp ra w ę  do 
sądu. S ęd zia  pyta  g o :

—  P an  żon a ty?
—  N ie , ja  m iałem  ty lko  w yp a ­

dek tram w a jow y ... ( r ) .
*

Do N o w eg o  D w oru  p rz y je żd ża ją  
d w a j n a jg ru b s i adw okaci z W a r  
szaw y, W . i B. P o p rze z  m ia s tecz ­
ko k ie ru ją  s ię  do sądu g ro d zk ie ­
go, n iosąc w  rękach  w a liz ec zk i z 
togam i. Obu tęg ich  panów  m o­
m en ta ln ie  obskaku ją  grom ady 
chłopców7 i b io rą c  ich fa łs zy w ie  za 
a tle tów , p y ta ją :

—  P a n ie , k iedy  będą w a lk i?  ( r )

*

P odczas  egzan rn u  d la  ap lik an ­
tów , p rzew od n iczący  k om is ji 
zw raca  się do m łodej p a n ien k i:

—  A  m oże pan i p ow ie  coś o zo ­
bow iązan iach  n ieobow iązu jącyeh , 

naprzyk ład?
Aplikant.ka za s ta n aw ia  s ię p rzez 

p ew ien  czas, w reszc ie  m ów i:
—  K ied y  p rzy jd z ie s z  to ci dam

*

N a  p roces ie  w y toczon ym  Szu-

PO  S T R A JK U

— A le ż  kochan ie  —  
w iłeś , te  czas stracony

W  D O M A C H  T O W A R O W Y C H ...  

w o ła  żon a , —  p rzec ie ż  zaw sze  sam mó- 
trzeba  n a d rob iiii

J e s i d o w I c I s
W  pośp iesznym  pociągu , z W a r ­

sza w y  do Pozn an ia , s ied z i ja k iś  
b iedn ie  ubrany jegom ość. N  i- 
p rzec iw k o  n iego  ro zp a rty  jak  >v 
fo te lu , N a ta n  N iew tn n yk am ień  
czyta  gaze tę . P o  pew nym  czasie 
p an ow ie  p rzed s ta w ia ją  się sobie 
i jed n ocześn ie  za p y tu ją  się o zs- 
w ód. N iew in n yk a m ień  je s t  han­
d la rzem  w in a . D ru g i —  ja s n o w i­
dzącym .

—  N o, —  mow7i Natan , —  je ś li 
pan zgad n ie  m o je  m yś li, dosta­
n ie  pan 100 z ło tych .

—  O, to  n ic tru dn ego . P roszę ,

n iech  pan słucha. P och o d z i pan 
z W a rs za w y  i h an d lu je  pan w i­
nem. T e ra z  pan je d z ie  do P o zn a ­
nia. T am  pan kupi zw7ycza jn ego  
p iw a , doda do n iego  żó łtka , 
p ieprzu  i w o d y  i nak le i pan 
k a rtk ę : „ L ią u e r  M ik o la sch ".

W  te j c h w ili N a ta n  w y jm u je  z 
k ieszen i 100 z ło tych  i w ręcza  je  
n ieznajom em u .

—  N o , i zgad łem  pańsk ie m y­
śli, co?

—  A ch , skąd zn o w u ! A le  m nie 
się n a d zw ycza jn ie  ten pom ysł 
podoba (J )

kolskiem u p rzez  p ro f. J a s trzę ­
bow sk iego  o ob razę  oskarżon y od ­
p ow ia da ją c  na uwagę, iż p ro f. J a ­
s trzębow sk i s łu ży ł w  p ie rw sze j 
b rygad z ie , p o w ie d z ia ł:

—  T o  n iczego  n ie d o w o d z i: tam  
b y ły  i konie...

N a  to adw . W a s o e rb e rg e r :
—  K on ie  były , a le  pana tam  nie 

było . N ie ch  pan to sob ie zapam ię­
ta, zan im  stan ie  się pan n ieśm ier­
te ln ym  po śm ie rc i! ( r ) .

*

Gm ach sądu na p l. K ra s iń ­
skich, t. zw. w  kołach  adw okac­
k ich  „o d w a la w c ze g o " , s łyn ie  z 
braku w ygó d . D ość p ow ied z ieć , 
że od 18 la t n iem a tam  u b ikac ji 
n iezbedn e j do p u b lic zn ego  u ży t­
ku. A b y  dać w y ra z  n a tu ra lnym  
potrzebom , trzeba  być  sędzią , a l­
bo m ie jscow ym  urzędn ik iem . N a ­
w e t adw okaci nie m ogą  skorzą- 
stać z ow ego  p rzybytku , a cóż do­
p ie ro  m ów ić  o zw yk łych  śm ie r te l­
n ikach.

D la te go  to sędz iów  i u rzędn i 
ków  w id z i się z nogodnum i m in a ­
m i, podczas gd y  in teresan c i p rze- 
s tępu ją  n ie c ie rp liw ie  z nog i na 
nogę, a na tw a rza ch  m ają  g ry ­
mas c ie rp ien ia .

—  Czy r.iem a tu gd z ie  .? —  
zw raca  się ktoś z zapytan iem  do 
w oźnego,

—  A  pan tu w ła ś c iw ie  poco 
p rzys zed ł?  —  k rzyc zy  surow o 
cerber. —  Tu  n ie je s t gm ach d la 
p rzy jem n ośc i, tu s ię  sądzi, a nie...

( r )

W  C H IC A G O
—  Jak da leko m *eszkasz?
—  W  o d leg ło śc i jed n ego  strza łn  

r ew o lw e ro w e go  od d w o rca !

M Y S I IW Y

—  Czem  s ię  tak zm ęczy łeś?
—  P rz e d  c h w ilą  skończyłem  

o p ow iad ać  jed n ą  z  m oich  n a j­
s tra s zn ie js zy ch  p rzygó d  m yś liw ­
skich .

0 3  U M

S Z C Z Y T  K Ł A M S T W A

J e że li tak  s ię odpow iada , że 
naw et p rzec iw ień s tw o  tego , co 
k łam czu ch  p o w ied z ia ł, n ie  je s t  
p ra w d ą  ( f )

B E Z  Z Ł U D Z E Ń
Ojciec w yjeżdżając robi uwagi 

synkowi, żeby się dobrze sprawo­
wał, pilnie uczył, a za to święty  
Mikołaj prząmiesie mu coś ład­
nego.

—  Mój tatusiu —  odpowiada 
malutki, —  przecież ja  już wiem, 
że ty sam jesteś świętym  Mikoła­
jem, a podejrzewam nawet, ie  
sam jesteś bocianem. ( J )

B E Z  OGRÓDEK
S ta ry  rab in  Perl.m u tter z L u ­

b artow a  do syna, k tó ry  sp ęd z ił 
rok  w  s to lic y  :

—  Powiedz mi Mojżesz co ty za 
przyrząd trzym asz?

—  T o  jes t, o jc z e  szczotka  do 
zębów .

—  No i co się nią robi?
—  Czyści się, ojcze, zęby ..
—  Poco mi to wszystko, M oj­

żesz. Powiedz odrazu, żeś s ię  
przechrzci!. ( J ) .

D Ł U Ż N IK
N «  ulicy sootykają się dw aj 

znajomi.
—  Gdzie ty tak idziesz?
—  Dc Blam sztajna.
—  Ju ż  mu oddałeś te dwieScIż 

złotąmh, o które się upominał?
—  Właśnie nie i dlątego idę 

On teraz dzwonił do mojej żony, 
że wyjeżdża za godzinę do Pale­
styny i jadąc na dworzec, w ł ^ *  
pi do mnie- No to ja  akurat idę 
do niego, żeby go nie zastać. (B )

HU M O R Z A G R A N IC Z N Y

1

Hiszpanja długo w ahała się przed otworzeniem tej skrzynk* 
niespodziankami.


